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Kłamstwo Katyńskie w prasie 
województwa pomorskiego (1945-1950)

Abstrakt

Artykuł opisuje w jaki sposób sowieckie manipulacje dotyczące Zbrod­
ni w Katyniu prezentowane były na łamach prasy województwa pomorskiego 
w latach 1945-1950. Teksty zawsze powielały sfałszowane informacje na temat 
przebiegu zbrodni i winą obarczały nazistowskie Niemcy. Najwięcej tekstów na 
ten temat zostało opublikowanych w latach 1945-1946, w czasie, gdy toczył się 
proces niemieckich zbrodniarzy w Norymberdze. Później nawiązania do Zbrodni 
Katyńskiej były epizodyczne.

słowa kluczowe: Katyń, Kłamstwo Katyńskie, propaganda, województwo 
pomorskie, prasa, 1945-1950

The Katyń Lie in the newspapers of Pomeranian 
Province (1945-1950)

Abstract

The article describes the way the Soviet manipulations regarding the Katyń 
Massacre were presented in the newspapers of Pomeranian Province in 1945— 
1950. The reports always copied false information regarding the massacre, bla- 
ming Nazi Germany for it. The majority of articles on this topie were published
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in 1945-1946, when the Nuremberg trials were involved in prosecuting German 
war criminals. Later, references to the Katyń Massacre were episodic.

keywords: Katyń, Katyń Lie, propaganda, Pomeranian Province, newspapers, 
1945-1950

W wyniku wkroczenia Armii Czerwonej do Polski, we wrześniu 1939 r., do 
niewoli sowieckiej trafiło ok. 250 tys. polskich żołnierzy, w tym 8,6 tys. oficerów, 
oraz członków innych służb mundurowych. Część zwolniono, pozostałych -  ok. 
14,7 tys. osób -  skoncentrowano w obozach w Kozielsku, Starobielsku i Ostasz­
kowie. 5 marca 1940 r. Biuro Polityczne Komitetu Centralnego Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej Partii (bolszewików) podjęło decyzję, by zatrzymanych oraz 
dodatkowo 11 tys. aresztowanych przez NKWD i przetrzymywanych w więzie­
niach na ziemiach polskich zajętych przez Sowietów -  rozstrzelać.

Egzekucje na jeńcach wojennych przeprowadzano w kwietniu i maju 1940 
r. Ofiary pogrzebano w Katyniu, w lesie niedaleko wsi Miednoje pod Kalini­
nem oraz w lesie koło wsi Piatichatki pod Charkowem. Więźniów zamordowano 
w Mińsku, Kijowie, Charkowie i Chersoniu. Groby w Lesie Katyńskim odkryli 
Niemcy, poinformowało o tym berlińskie radio 13 kwietnia 1943 r.* 1

Od samego początku wypłynięcia informacji o zbrodni do opinii publicznej 
Sowieci za pomocą kłamstw i manipulacji starali się oddalić od siebie oskarżenia. 
W odpowiedzi na niemieckie wiadomości, 15 kwietnia 1943 r. sowieckie radio 
nadało komunikat, w którym całkowitą winą za zbrodnie obarczano Niemców: 

„Oszczercy goebbelsowscy rozpowszechniają od ostatnich dwóch -  trzech dni 
wymysły o masowym rozstrzelaniu przez organy sowieckie w rejonie Smoleńska 
polskich oficerów, co jakoby miało miejsce wiosną 1940 r. Niemieckie zbiry fa­
szystowskie nie cofają się w tej swojej nowej potwornej bredni przed najbardziej 
łajdackim i podłym kłamstwem, za pomocą którego usiłują ukryć niesłychane 
zbrodnie, popełnione, jak to widać teraz jasno, przez nich samych.”

Utrzymywano, że polscy jeńcy wojenni w 1941 r. uczestniczyli w okoli­
cach Smoleńska w pracach budowlanych i razem z tamtejszą ludnością cywilną,

1 Na temat Zbrodni Katyńskiej zob. np. Zbrodnia katyńska. W kręgu prawdy i kłamstwa, red. 
S. Kalbarczyk, Warszawa 2010; W. Materski, Mord katyński. Siedemdziesiąt lat drogi 
do prawdy, Warszawa 2010; Mord w Lesie Katyńskim. Przesłuchania przed amerykańską 
komisją Maddena w latach 1951-1952, wstęp, wybór i oprać. W. Wasilewski (t. 1, Warszawa 
2017; t. 2, Warszawa 2018; t. 3, Warszawa 2020); T. Wolsza, „Katyń to już na zawsze kąty
i katowani ”. W „polskim Londynie ” o sowieckiej zbrodni w Katyniu (1944-1956), Warszawa 2008.
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po wycofaniu się wojsk sowieckich, „wpadli w ręce niemieckich katów faszy­
stowskich” latem 1941 r.2

Najważniejszym oficjalnym dokumentem sowieckim, kanonicznym jeśli cho­
dzi o sfałszowany opis zbrodni, który stanowił podstawę podtrzymywanego póź­
niej kłamstwa, był Komunikat Komisji Specjalnej do spraw’ ustalenia i zbadania 
okoliczności rozstrzelania przez niemieckich najeźdźców’ faszystowskich w Lesie 
Katyńskim (w pobliżu Smoleńska -  R.Ł.) jeńców’ wojennych -  oficerów’ pols­
kich wydany w Moskwie 24 stycznia 1944 r., po dwóch dniach opublikowany 
w „Prawdzie”, a następnie w kolejnych gazetach3.

Tak zaczęła się długa historia Kłamstwa Katyńskiego. Witold Wasilewski opi­
suje je w węższym i szerszym znaczeniu. Pierwsze dotyczy „fałszywej sowiec­
kiej wersji o wymordowaniu w Katyniu polskich jeńców wojennych przez Niem­
ców, po ataku III Rzeszy na ZSRS 22 czerwca 1941 r. i zajęciu Smoleńszczyzny, 
a następnie zorganizowaniu przez Goebbelsa w 1943 r. prowokacji, polegającej 
na oskarżeniu o własną zbrodnię ZSRS”. Drugie definiuje jako:

„treść spreparowanej «wersji» oraz cały zespół działań związanych z jej 
formowaniem, propagowaniem i podtrzymywaniem -  prowadzonych za 
pomocą środków dyplomatycznych, prawnych i operacyjnych, a obejmujących 
również represje wymierzone w osoby głoszące prawdę o Katyniu lub prawdę 
tę kultywujących. Wszystkie wspomniane działania, w tym prowadzenie dezin­
formacji oraz polityki przemilczania sprawy, służyły komunistycznym reżimom 
w ZSRS, PRL i innych państwach do obrony stworzonej w latach 1943-1944 
wersji o niemieckiej odpowiedzialności za Katyń”4.

Swoją rolę w powielaniu Kłamstwa Katyńskiego odegrali polscy komuni­
ści przebywający na terenie Związku Sowieckiego (Związek Patriotów Pol­
skich), a także na polskich ziemiach pod okupacją niemiecką. Od kwietnia 1943 
r. w „Trybunie Wolności”, organie Polskiej Partii Robotniczej, zamieszczano 
oświadczenia, artykuły, notatki zgodne z linią Moskwy w sprawie niemieckiej 
odpowiedzialności za zbrodnie. Po zajęciu polskich ziem przez Armię Czerwoną 
w latach 1944/1945 i rozpoczęciu instalowania reżimu komunistycznego konty­
nuowano rozpowszechnianie fałszywej wersji zbrodni w Polsce „ludowej”5.

2 W. Wasilewski, K łam stw o K atyńskie -  narodziny i trwanie [w:] Zbrodnia katyńska..., 
s. 68-69.

3 Ibidem, s. 80.
4 Ibidem, s. 82.
5 Ibidem s. 82-84; W. Wasilewski, W ładysław Gomułka a spraw a K atynia, „Komunizm: 

system-ludzie-dokumentacja” 2016, nr 5, s. 53-84; P. Łysakowski, K łam stw o K atyńskie, 
„Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej” 2005, nr 5-6, s. 87-94.
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Artykuł niniejszy skupia się na propagandzie dotyczącej Zbrodni Katyńskiej 
uprawianej na łaniach gazet wydawanych w latach 1945-1950 w województwie 
pomorskim6 7. Daty skrajne wyznaczają okres istnienia tego województwa, któ­
rego stolicą była Bydgoszcz (od 1950 r. funkcjonowało ono jako województwo 
bydgoskie i zyskało nowy kształt terytorialny). Kwerendę przeprowadzono w kil­
ku lokalnych tytułach prasowych: „Głosie Grudziądza” (ukazywał się w 1945 
r. w Grudziądzu), „Nowym Dniu Robotnika” (1945, Toruń), „Wiadomościach 
Bydgoskich” (1945, Bydgoszcz), „Robotniku Kujawskim” (1945-1946, Inowro­
cław), „Głosie Pomorza” (1945-1948, Grudziądz/Toruń), „Ziemi Pomorskiej” 
(1945-1950, Bydgoszcz), „Ilustrowanym Kurierze Polskim” (1945-2003, Byd­
goszcz) i „Gazecie Pomorskiej” (od 1948 r. do chwili obecnej). Były to gazety 
partyjne Polskiej Partii Socjalistycznej („Nowy Dzień Robotnika”, „Głos Gru­
dziądza”, „Robotnik Kujawski”, „Głos Pomorza”), Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej („Gazeta Pomorska”), Stronnictwa Pracy („Ilustrowany Kurier 
Polski”), władz miejskich (początkowo „Głos Grudziądza” i „Wiadomości Byd­
goskie”) oraz nominalnie bezpartyjne, ale faktycznie pozostające pod wpływem 
komunistów („Ziemia Pomorska”).

Teksty na temat Zbrodni Katyńskiej publikowane ww. tytułach miały gene­
ralnie charakter lakonicznych informacji i w większości ograniczały się od jed­
nego do kilku zdań. Zawsze i niezmiennie prezentowały sowiecką wersję wyda­
rzeń. Czasami sygnalizowano je wymownymi tytułami: Nowy dowód niemieckiej 
zbrodni w Katyniu1, Now’e szczegóły mordu w Katyniu8. Biorąc pod uwagę okres 
oraz ilość numerów gazet wydrukowanych w tym czasie, notatek tych było nie­
wiele. Dwa nietypowo obszerne teksty poświęcone temu zagadnieniu ukazały się 
już w pierwszych miesiącach 1945 r.: w lutym w „Wiadomościach Bydgoskich”9 
(tekst zaprezentowany w aneksie) i w kwietniu w „Nowym Dniu Robotnika”. 
Ten drugi był jedynie przedrukiem z „Dziennika Polskiego”, jednak zawierał zna­
mienny odredakcyjny komentarz:

„Obok niemieckich obozów koncentracyjnych, których tajniki wy­
dobywały na światło dzienne ku wiecznej hańbie narodu niemieckiego,

6 W szerszym kontekście zagadnienie to opisali np. M. Golon, Zbrodnia katyńska w pro­
pagandzie PRL (1944-1989). 45 łat fałszowania historii [w:] Charków-Katyń-Twer. 
W sześćdziesiątą rocznicę zbrodni, red. A. Kola, J. Sziling, Toruń 2001, s. 23-64; S. Jaczyński, 
Zbrodnia katyńska w świetłe propagandy politycznej Polski Ludowej: wybrane zagadnienia, 
„Doctrina. Studia społeczno-polityczne” 2008, nr 5, s. 49-58.

7 Nowy dowód niemieckiej zbrodni w Katyniu, „Głos Pomorza”, 25 I 1946 r., s. 2; Nowy dowód 
niemieckiej zbrodni w Katyniu, „Ziemia Pomorska”, 25 I 1946 r„ s. 1.

8 Nowe szczegóły mordu w Katyniu, „Ilustrowany Kurier Polski”, 3 I 1946 r., s. 2.
9 T. Żochowski, Katyń. „Wiadomości Bydgoskie”, 15 II 1945 r„ s. 2.
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na uwagę szczególną zasługuje jeszcze sprawa katyńska, którą czytelnik tutejszy 
zna tylko w obłudnym, wykrętnym naświetleniu niemieckim. Czas największy, 
by fałsze propagandy niemieckiej napiętnować i zapoznać czytelników pomor­
skich z prawdą o Katyniu”10.

Najwięcej artykułów przypada na lata 1945-1946, głównie na czas, gdy to­
czył się pierwszy i najważniejszy proces w Norymberdze, podczas którego są­
dzono niemieckich zbrodniarzy wojennych. W prasie relacjonowano jego prze­
bieg. W artykule w „Głosie Pomorza” z 25 października 1945 r. opisano stawiane 
Niemcom zarzuty i wymieniono poszczególne zagadnienia: „Przestępstwa prze­
ciwko pokojowi”, „Zabójstwa, tortury i prześladowania”, „Zbrodnicze niszczenie 
miast i wsi”, „Majdanek-Oświęcim” oraz „Okrucieństwa wobec jeńców”, gdzie 
lakonicznie wspomniano: „We wrześniu 1941 roku w Katyniu koło Smoleńska 
hitlerowcy dokonali masowych zabójstw polskich oficerów w obozie jeńców”11. 
W tej samej gazecie w lutym 1946 r. relacjonowano wywody sowieckiego oskar­
życiela z procesu: „Propaganda niemiecka chciała zwalić odpowiedzialność za 
ten mord na Armię Czerwoną (...) Rzezi tej dokonali żołnierze 537 batalionu sa­
perów niemieckich. 150 jeńców sowieckich zmuszono do wykopania rowu. Jeńcy 
ci zostali wszyscy wymordowani po ukończeniu pracy”12.

W następnym miesiącu, na pierwszej stronie wspomnianej gazety, sporo 
miejsca poświęcono na omówienie zeznań świadków, które Sowieci przekazali 
Międzynarodowemu Trybunałowi. Potwierdzały one popełnienie zbrodni przez 
Niemców. Przywołano opowieść rzekomego sowieckiego świadka, 75-letniego 
mężczyzny zamieszkującego wieś w pobliżu Katynia, zmuszanego przez Niem­
ców do składania „fałszywych” zeznań -  obarczających winą Sowietów13.

Katyń dodawano, czy mówiąc kolokwialnie dopisywano, Niemcom do rachun­
ku zbrodni wraz z innymi miejscami kaźni Polaków z okresu II wojny światowej 
-  z Auschwitz, Majdankiem, Treblinką, Łambinowicami, Bełżcami, Zamkiem 
Lubelskiem, Dachau, Mauthausen, Oranienburgiem, Ravensbruckiem, Gross- 
Rosen, Stutthofem14. W „Robotniku Kujawskim” w sierpniu 1945 r. wspomniano

10 J. B., Tragiczna karta katyńska, „Nowy Dzień Robotnika”, 16 IV 1945 r„ s. 3.
11 A k t oskarżenia przec iw  przestępcom  wojennym. 24 „ w odzów " hitlerowskich p rze d  sądem  

świata. „Głos Pomorza”, 25 X 1945 r„ s. 2.
12 Jeszcze Katyń. R zezi dokonali żo łn ierze 53 7 batalionu saperów  niem ieckich, „Głos Pomorza”, 

19 II 1946 r., s. 2; zob. także M ordy w K atyniu p rze d  Trybunałem. Szczegóły zbrodni 
w naśw ietleniu prokuratora  sow ieckiego, „Ziemia Pomorska”, 15 II 1946 r„ s. 1.

13 Św iadkow ie zbrodni katyńskiej, „Głos Pomorza”, 2 III 1946 r., s. 1.
14 „Droga do K atynia  ”, „Robotnik Kujawski”, 11 IX 1945 r„ s. 4; S. Babisiak, A k t oskarżenia, 

„Ziemia Pomorska”, 23 X 1945 r„ s. 1; Polska pom aga oskarżać zbrodniarzy’ niem ieckich,
„Głos Pomorza”, 15 II 1946 r„ s. 2; E. Serwański, P am ięta jcie o nas w m odlitwach  

W aszych..., „Ilustrowany Kurier Polski”, 3 XI 1947 r„ s. 3.
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0 „Niemodlinie”, mając najpewniej na myśli niemiecki obóz pracy w Magnu- 
szowiczkach. Pisano: „Ten drugi po Katyniu niemiecki obóz masowej śmierci 
(...)”15. W „Robotniku...” pojawił się również ciekawy wątek. Autor krótkiego 
tekstu opisał sytuację, która miała się wydarzyć na początku 1944 r. w okolicach 
Gniewkowa. Pojawiła się wówczas na drogowskazie, zamieszczona przez niezi­
dentyfikowane osoby, tabliczka „Droga do Katynia”. W gazecie pisano, że „ban­
dyci niemieccy usunęli tablicę (...)”, co sugerowało, że to oni byli sprawcami 
mordów w Katyniu16.

Niekiedy kwestia Zbrodni Katyńskiej pojawiała się na marginesie innych te­
matów. Tak było, gdy „Ilustrowany Kurier Polski” przygotował okolicznościowe 
teksty na rocznicę śmierci gen. Władysława Sikorskiego. Jeden z autorów, oma­
wiając sytuację Francji podczas II wojny światowej, pisał: „Niewesołe nastroje 
psuła jeszcze świeżo przez Niemców wywleczona sprawa katyńska i wynikłe stąd 
nieporozumienie polsko-rosyjskie”17. Inny przedstawiał sprawę Katynia jako ele­
ment szerszej kampanii oszczerstw oponentów wobec Sikorskiego:

„W r. 1941 po wybuchu wojny niemiecko-rosyjskiej nawiązuje gen. Sikorski 
wbrew silnej opozycji w rządzie londyńskim stosunki z Rosją Radziecką i jest na­
wet osobiście przyjęty przez generalissimusa Stalina (...) Niestety raz rozpoczęty 
krąg intryg począł się coraz to bardziej zacieśniać i wikłać (...) Sprawa Katynia, 
rozdmuchana w perfidny sposób przez Goebbelsa18, staje się sygnałem wzmożo­
nych knowań i zatargów”19.

Od czasu zakończenia procesu w Norymberdze w latach 1945-1946 sprawa 
katyńska przywoływana była niemal wyłącznie jako dygresja. Przy opisywaniu 
sylwetek polskich antykomunistów ich sprzeciw wobec powielanej przez Sowie­
tów wersji wydarzeń w Lesie Katyńskim był przedstawiany jako nikczemność
1 poważne przewinienie. Takie stanowisko było identyfikowane jednoznacz­
nie z niemiecką propagandą, jak w przypadku pisarza Zygmunta Nowakow­
skiego20 i polityka Adama Doboszyńskiego21. Relacjonując proces wytoczony

15 L. Marszak, N aród  przestępców , „Robotnik Kujawski”, 28 VIII 1945 r„ s. 1.
16 „D roga do K atynia  ”, „Robotnik Kujawski”, 11 IX 1945 r., s. 4.
17 W. Drachowski, Żołnierski ho łd  Zm arłem u, „Ilustrowany Kurier Polski”, 8 VII 1946 r„ s. 4.
18 W oryginale Gobbelsa.
19 Tajemnica Gibraltaru. Czy ponura  zagadka m inionej w ojny będzie rozwiązana ?, „Ilustrowany 

Kurier Polski”, 8 VII 1946 r., s. 5.
20 P o lacy w A nglii, „Ilustrowany Kurier Polski”, 22 II 1947 r., s. 1. Zygmunt Nowakowski 

(1891-1963) -  powieściopisarz, aktor, reżyser, żołnierz Legionów Polskich. Od 1939 r. prze­
bywał na emigracji, gdzie był członkiem Rady Narodowej RP powołanej przez prezydenta 
Władysława Raczkiewicza, redaktorem „Wiadomości Polskich”, współpracował z Radiem 
Wolna Europa.

21 Adam Doboszyński (1904-1949) -  polityk, członek Obozu Wielkiej Polski i Stronnictwa
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Doboszyńskiemu przez komunistów, stwierdzano, że w 1943 r. otrzymał on po­
lecenie opisania „prowokacji katyńskiej” zorganizowanej przez Niemców, by 
rozpocząć kampanię antysowiecką i doprowadzić do zbliżenia polsko-niemiec­
kiego22.

Bezpośrednim nawiązaniem do sprawy katyńskiej jest tekst w „Głosie Pomo­
rza” z 1948 r., podany za agencją „Telepress”. Już w tytule sowiecką zbrodnię 
określono „aferą katyńską”. Przybliżono w nim postać por. Gregora Slowenczy- 
ka, niemieckiego oficera z Wiednia, który był jedną z osób pracującą na miejscu 
mordów. Utrzymywano, że odkrycie grobów polskich oficerów było niemieckim 
oszczerstwem skierowanym przeciwko ZSRS. Z jednej strony przekonywano, że 
to Slowenczyk był inicjatorem kłamstw III Rzeszy na temat Katynia, przywo­
ływano fragmenty jego prywatnych listów, które miały to potwierdzać. Zazna­
czono, iż zorganizowane przez Sowietów śledztwo wykazało, że to Niemcy byli 
sprawcami. Z drugiej strony, tekst jest wyraźnie antyamerykański, co związane 
było z ówczesną sytuacją geopolityczną. Wskazywano, że Slowenczyk „zmienił 
front i »pomagał« armii USA”. Ze względu na swoje kompetencje propagandowe 
został otoczony opieką i zatrudniony przez amerykańskie władze w Austrii, które 
nie dopuściły do przeprowadzenia śledztwa i jego skazania23.

W 1949 r. „Gazeta Pomorska” przedrukowała fragmenty listu nadesłanego do 
„Życia Warszawy” przez rzekome „praktykujące katoliczki”, oburzone wystro­
jem Grobu Pańskiego w kościele pw. Św. Anny na Krakowskim Przedmieściu. 
Wspominały w liście, że podczas wojny, gdy Niemcy oskarżyli ZSRS o zbrodnie 
w Katyniu, w ramach antysowieckiej propagandy Grób w tym kościele przygoto­
wano na tle rozkopanych mogił katyńskich24.

Z tekstów o Zbrodni Katyńskiej w prasie województwa pomorskiego z lat 
1945-1950 na uwagę zasługują dwa: Katyń z „Wiadomości Bydgoskich” (15 II 
1945 r.) i Największa prowokacja w dziejach wojny. Batalion nr 537 przeprow­
adzał egzekucje w lesie katyńskim z „Ziemi Pomorskiej” (19 II 1946 r.). Wyróż­
niają się one przede wszystkim z tego powodu, że są wyjątkowo obszerne, bardzo 
dobrze ukazują jak za pomocą propagandy manipulowano lokalnym społeczeń­
stwem. W przypadku pierwszego tekstu, dodatkowo zwraca uwagę czas publikacji

Narodowego, żołnierz Wojny Obronnej 1939 r., później na emigracji. Do Polski wrócił 
w 1946 r., w 1947 r. został aresztowany, i po pokazowym procesie w 1949 r. skazany 
na karę śmierci, którą wykonano tego samego roku.

22 A k t oskarżenia przeciw ko  D oboszyńskiem u , „Ilustrowany Kurier Polski”, 21 VI 1949 r., s. 4.
23 „ Wynalazca ” afery katyńskiej p ra cu je  w  am erykańskim  zarządzie wojskowym  w Austrii, 

„Głos Pomorza”, 31 VII 1948 r., s. 2.
24 P rzeg ląd  p ra sy  stołecznej, „Gazeta Pomorska”, 4 VIII 1949 r„ s. 2.
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-  to zaledwie trzy tygodnie po zdobyciu Bydgoszczy przez Armię Czerwoną (24 
I 1945 r.).

Artykuł z „Ziemi Pomorskiej” nie jest sygnowany imieniem i nazwiskiem. 
Z kolei autorem artykułu z „Wiadomości Bydgoskich” jest por. Tadeusz Żo- 
chowski. W lutym 1944 r„ jako korespondent, wszedł on w skład zespołu reda­
kcyjnego gazety 1. Dywizji Pancernej im. Tadeusza Kościuszki, przemienionej 
później na „Żołnierza Wolności”. W lipcu tego samego roku przeszedł do redakcji 
„Zwyciężymy”, gazety 1. Korpusu Polskich Sił Zbrojnych w ZSRS i 1. Armii 
WP25. Redakcja posuwała się za frontem. Żochowski stał na czele jednostki pol­
skiego wojska, która pod koniec stycznia 1945 r. przejęła bydgoską drukarnię 
(od tej chwili nosiła nazwę „Drukarnia Wojskowa”)26. Tutaj 28 stycznia 1945 r. 
tymczasowe władze miasta wydały pierwszy numer „Wiadomości Bydgoskich”. 
Wszystkie kolejne numery, aż do ostatniego (2 marca 1945 r.), wydawane były 
właśnie przez redakcję „Zwyciężymy”. Tadeusz Żochowski wymieniony jest 
w artykule na łamach „Wiadomości Bydgoskich” 6 lutego 1945 r. w relacji ze 
spotkania odbytego dzień wcześniej, poświęconego uruchomieniu przemysłu 
w Bydgoszczy27. W tym czasie żołnierze z polskich jednostek brali udział w pro­
pagandowych wiecach i zgromadzeniach, na których wychwalano ustrój komu­
nistyczny.

Aneks

Na wiosnę 1943 r. pierwsze stronnice gazet hitlerowskich krzyczały najtłust­
szym drukiem: „Straszliwy mord bolszewicki w Katyniu”, „11 000 oficerów pol­
skich padło z ręki Rosjan”. Propaganda goebbelsowska rozpętała wrzask o „okru­
cieństwach sowieckich w stosunku do Polaków”.

Niemcy zorganizowali mnóstwo „międzynarodowych komisji”, wycieczek 
„zagraniczych dziennikarzy”, które przybywały do smoleńskiego miasteczka -  
Katynia. Nie trzeba nadmieniać, że to „międzynarodowe” towarzystwo, lejące kro­
kodyle łzy nad straszliwą raną, zadaną narodowi polskiemu -  to przedstawiciele 
organizacji i prasy faszystowskiej niemieckich wasali”28. Nad mogiłami

25 P. Pakier, P rasa fron tow a  Ludow ego Wojska Polskiego w latach 1943-1945, „Rocznik His­
torii Czasopiśmiennictwa Polskiego” 1967, t. 6, nr 1, s. 129, 135.

26 150 la t Zakładów  Graficznych w  Bydgoszczy na tle dziejów  drukarstw a pom orskiego, Byd­
goszcz 1965, s. 50.

21 Z  p ra c  nad  uruchom ieniem  przem ysłu  bydgoskiego, „Wiadomości Bydgoskie”, 6 II 1945 r., 
s. 2.

28 Pierwsze ekshumacje zwłok w dniach 28-30 kwietnia 1943 r. przeprowadziła, powoła­
na przez Niemców, Międzynarodowa Komisja Lekarska. Składała się z przedstawicieli
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___________ Śm ierć niemieckim najeźdźcom !

Wiadomości Bydgoskie
Nr. 15 —  Rok I 15 lutego 1945 r. Cena 20 gr.

Ń T e C H  Ż Y J E  W O L N A ,  N I E P O D L E G Ł A ,  D E M O K R A T Y C Z N A  P O L S K A !

Wojska radzieckie szturmem zdobyły Pite
Moskwa, 14. II. — Na północ i północny zachód od Bydgoszczy w ojska 

radzieckie do tarły  do Chojnic i Tucholi. N a odcinku Chojnic Niemcy 
zgromadzili znaczne siły  i w oparciu o zgóry przygotowane linie obronne 
rzucają  do przeciw natarcia oddziały czołgów i piechotę. O dpierając ataki 
nieprzyjaciela, piechota radziecka przesunęła się o 5 km naprzód i za ję­
ła  miejscowość Lichnowy, położoną 4 km na południe od Chojnic.

Inne oddziały radzieckie, nacierające na wschód od Brdy, posunęły się » 
o 10 km i za jęły  szereg miejscowości. W toku w alk n ieprzyjac iel stracił 
przeszło 1 000 zabitych i 19 czołgów.

W ojska 1 F rontu  Białoruskiego po uporczyw ych w alkach za jęły  mia­
sto Piłę, potężny niemiecki punk t oporu w  zachodniej części Pomorza. 
Jeńcy podają, że niemieckie dowództwo rozkazało otoczonej załodze 
bronić P iły  za wszelką cenę. Żołnierzom oświadczono, że z odsieczą im 
idą oddziały czołgowe i piechota. W ostatnich dniach hitlerow cy, tra ­
cąc wszelką nadzieję na pomoc, stara li się przedrzeć na  zachód. Bezsku­
teczne te  usiłowania pociągnęły za sobą d la  n ieprzy jac iela  ogromne s tra­
ty. W ojska radzieckie, po zupełnym  w yczerpaniu przeciw nika, ruszyły 
dziś do szturm u i zdobyły miasto.

P iła je st dużym węzłem kom unikacyjnym , położonym na przecięciu 
dwóch m agistrali kolejow ych z K rólew ca do Berlina i z Torunia do S ta­
rogardu i Szczecina, oraz 5-ciu innych linii kolejow ych.

W Pile wzięto do niewoli ponad 5 000 jeńców i zdobyto: przeszło 200 
samolotów, 30 dział, 34 moździerze, przeszło 200 ciężkich karabinów  m a­
szynowych i ponad 5 000 karabinów  i automatów. Prócz tego w  ręce wojsk 
radzieckich w padło 286 samochodów ciężarowych, ponad 200 traktorów , 
blisko 100 parowozów, 1 500 wagonów kolejow ych, oraz 50 składów  m ate­
riału  w ojennego. Liczba zabitych Niemców w Pile wynosi ponad 7 000.

Zwycięska ofensywa na Śląsku Zachodnim
W ojska 1 Frontu  U kraińskiego, kontynuując natarcie i łam iąc opór 

przeciw nika, blo*kując i gromiąc jego punk ty  oporu, zw ycięsko posuw ają 
się naprzód. O ddziały, nacierające wzdłuż zachodniego brzegu O dry , za­
ję ły  szturmem No.we M iasteczko (Neustadtel). Zajęto rów nież miasto Neu- 
salż i F rysz tat (Freistadt). N eusalz — węzeł kom unikacyjny  i silnie rozbu­
dowany punkt obronny przeciw nika — zna jdu je  się w odległości 20 km od 
miasta Griinherg.
V* Inne oddziały radzieckie, po dw udniow ych zaciekłych w alkach ulićz- 
f l y c h ,  oczyściły z w ojsk nieprzyjacielskich w ażne m iasto przem ysłowe 
Szprotawę (Schprottau). Przeciwnik pozostawił na  polu w alki stosy uzbro­
jen ia  i sprzętu w ojennego.

W ojska 1 Frontu U kraińskiego nacierające na południe od Lignicy, 
złam ały zacięty opór Niemców i posunęły się o 20 km naprzód. Radziec­
kie oddziały czołgowe i piechota szybkim i uderzeniam i rozbiły garnizony 
niemieckie i za jęły  m iasta Jaw orz (Jauer) i Strzygłów (StriegauJ. Zaję­
te również zostało miasto Złota G óra (Goldberg), znajdujące się 75 km na 
zachód od W rocławia.

W czasie w alk na tym froncie zniszczono w czoraj 32 n ieprzy jac ie l­
skie czołgi, 48 samochodów pancernych i 150 dział. Ponadto przeciw nik 
stracił około 4 000 zabitych. ________

'Eomożemy stolicy
Sześć miliardów złotych w złocie —  

oto suma, która -pobieżnie określa roz­
miary zniszczenia stolicy.

Niemcy chcieli zetrzeć Warszawę z 
powierzchni ziemi. Po wycofaniu się z 
niej pozostały wyludnione ruiny i tle­
jące zgliszcza.

Od czasu upadku powstania war­
szawskiego aż do dnia wyzwolenia nie 
było w Warszawie ani jednego Polaka. 
Całą ludność Niemcy wysiedlili do Pru­
szkowa i innych miejscowości podwar­
szawskich. Po opustoszałej stolicy gra­
sował hitlerowski rabuś i podpalacz. 
Nie szczędzili Niemcy bomb, ni ładun­
ków wybuchowych, aby z Warszawy 
uczynić strefę pustyni. Sądzili, że do 
rumowisk już nigdy nie wróci życie. 
8 i pól miesiąca patrzał żołnierz polski 
na łuny stolicy. Obserwował kikuty 
murów Starego Miasta, strzępy domów 
Powiśla i  Cżemiakowa. Mocniej zacis­
kał karabin w garści, i modlił się o sy­
gnał szturmu.

Upragniony dzień nadszedł. Jak wi­
cher zerwały się pułki Armii Czerwo­
nej, jak burza poszły oddziały polskie. 
Dnia 17-go stycznia ulicami Warszawy 
zad,udnila wolność. Wraz z oddziałami 
polskimi i radzieckimi poczęło wracać 
do stolicy życie. Ciągnęły zewsząd tłu­
my mieszkańców. Zakipiała praca nad 
usuwaniem gruzów, żołnierze .przerzu­
cili mosty przez Wisłę. Z dnia na dzień 
poczęła wzrastać gorączka odbudowy.

Nie zdołali Niemcy uśmiercić War­
szawy. Niema siły, która by mogła ser­
ce. Polski skazać na śmierć.

Warszawa —  prastara stolica książąt 
mazowieckich, Warszawa Sejmu Czte­
roletniego, Rezurekcji^ Kilińskiego, po­
wstańców Listopada i Stycznia., miasto 
—  bohater 1989-go, z miast wszystkich 
najbardziej umiłowane przez naród —  
jak naród jest nieśmiertelne.

Dzień i noc huczą kilofy, biją młoty, 
dudnią siekiery w murach stolicy. Ro­
śnie tempo odbudoioy. Wróciło juz wie­
le urzędów stołecznych. Odbyło się tu 
już pierwsze posiedzenie Rządu Rzeczy­
pospolitej.

Lecz zv likwidacji ogromu zniszczenx 
iv dziele wszkrzeszenia miasta, które 
musi powstać okazalsze niż było kiedy­
kolwiek, wezmą udział wszyscy obywa­
tele Rzeczypospolitej. Taki jest nakaz 
Ojczyzny —  wymaga tego nasz honor 
i duma narodowa.

Już z zewsząd napływają dary do sto­
licy. Wszyscy spieszą z pomocą najdroż­
szemu z miast.

Wyzwolona. Bydgoszcz nie pozostanie  ̂
w tyle. Zadokumentujemy swą miłość 
do stolicy, patriotyzm i głęboką świa­
domość obywatelską —  wytężymy wszy­
scy siły na pomoc Warszawie. Od dnia

dzisiejszego szeroką rzeką popłyną do 
stolicy nasze szczodre dary.

W ofierze dla Warszawy żołnierz pol­
ski przelał swą krew —  uczynimy 
wszystko, aby akcja pomocy najdroż­
szemu z miast wypadła jaknajwspania­
lej. Prastare miasto polskie Bydgoszcz 
godnie pomoże stolicy.

Źródło: Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna im. dr. Witolda Bełzy w Bydgoszczy
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Str. 2._________________________________________ W I A D O M O Ś C I  B Y D G O S K I E

K u  t ąg n
- Przychodzili wieśniacy i kolejarze sowiec­

cy, którzy ze łzami w oczach opowiadali, jak 
pod groźbą gestapowskich rewolwerów musieli 
podpisywać protokóły zeznań, których nigdy 
nie składali. Przychodziły kobiety, byłe sprzą­
taczki domu zamieszkałego przez oprawców 
z Katynia i opowiadały o pijatykach urządza­
nych po każdej egzekucji.

Egzekucje trw ały kilka tygodni. Niemcy 
codziennie przywozili samochodami po kilku­
dziesięciu jeńców z obozu katyńskiego do lasu 
w Kozich Górach koło Katynia, kazali im ko­
pać mogiły, w które strącali swe ofiary wy­
strzałami z automatów w tył głowy. (Po wkro­
czeniu wojsk radzieckich na terytorium  Pol­
ski okazało się, że Niemcy opublikowali cały 
szereg dokumentów osób zamordowanych rze­
komo w Katyniu, a które w rzeczywistości zgi­
nęły na Majdanku lub w Oświęcimiu).

Runęło raz na zawsze grubymi nićmi szyte 
kłamstwo niemieckie o Katyniu. Dzisiaj Niem­
cy sami smakują owoce tej prowokacji. Sma­
kują owoce mogił katyńskich, rozsianych po

Dzień grozy w Dreźnie
Przeszło 30 tysięcy zabitych — Miasto stoi w  płomieniach

D zień  w c z o ra jsz y  b y ł d la  s to licy  
S aksonii — D re z n a  d n iem  grozy . W  
c iąg u  12 godzin  m iasto  b y ło  t rz y ­
k ro tn ie  b o m b ard o w an e  p rzez  po tężne  
fo rm a cje  lo tn ic tw a  sp rzy m ierzo n y ch . 
W  b o m b ard o w an iu  D re z n a  b ra ło  
ogółem  u d z ia ł 2 200 ciężk ich  bom ­
bow ców .

Już po pierwszym nalocie liczba 
zabitych wynosiła około 6 000 osób: 
Następne 2 naloty pociągnęły za sobą 
jeszcze większą liczbę ofiar, tak  że 
ogółem stra ty  ludności oceniane są 
na przeszło 30 000 ludzi, przyczym 
niema oczywiście możności stw ier­
dzić naw et w przybliżeniu liczbę za­
bitych, znajdujących się jeszcze pod 
gruzam i zniszczonych budynków.

D rezno , liczące  b lisk o  m ilion  m ie­
szkańców , je s t  o g a rn ię te  m orzem  
ognia. S traże  po ża rn e  n ie  p ró b u ją
Z frontu zacBsodntećo i południowego

całej Polsce. A jes t ich setki. I „krwawa nie­
dziela bydgoska" to też Katyń.

żołnierz I Armii Polskiej, który widział 
mogiły katyńskie i poprzysiągł sobie n a  nich 
straszliwą zemstę — wiernie tej przysięgi do­
chowuje. Karabinem, z którego oddawał sal­
wę honorową ku czci jedenastu tysięcy braci 
z mogiły katyńskiej — karabinem tym śmiało 
mierzy w dokrwawiającą bestię hitlerowską. 
Stopy, którymi deptał piach katyński, depczą 
dziś po trupach niemieckich na niemieckiej 
ziemi.

A cienie Katynia — cienie milionów spa­
lonych na Majdanku, otrutych w Oświęcimiu, 
powieszonych w Treblince, umęczonych w Da­
chau, cienie „krwawej niedzieli" bydgoskiej — 
prowadzą go dziś do serca k ra ju  katów i mor­
derców — do Berlina.

I  kiedy biało-czerwona chorągiew rozwinie 
się tryumfalnie nad pokonanym miastem gru­
zów, a my przez łzy radości patrzeć będziemy 
w ten symbol tryum fu — wyszepczemy jak 
przekleństwo słowo „Katyń". Bo Katynia za­
pomnieć nie wolno — Katyń żyć będzie wiecz­
nie, w naszej pamięci.

T. Żochowski.

naw et tłumić pożarów i ograniczają 
się jedynie do lokalizowania ognia 
na terenie dworców przelotowych, 
niezmiernie ważnych ze względu na 
dowóz m ateriału  w ojennego na front. 
Wśród ludności miasta panu je n ie­
opisana panika, spotęgowana jeszcze 
masą uchodźców ze Wschodu, którzy 
szukali w mieście schronienia. '

Prócz D rezna celem nalotów lot­
nictw a sprzym ierzonych były  wczo­
raj dwa inne wielkie miasta w cen­
trum  Rzeszy — Magdeburg i Chem- 
nitz. W nalotach tych brało ogółem 
udział 6 000 samolotów alianckich.

Ubiegłej nocy bombowce b ry ty j­
skie atakow ały nową „stolicę” Rze­
szy, Norymbergę, dokąd ostatnio 
uciekł z’ Berlina rząd niemiecki oraz 
Dortmund.

Na wiosnę 1943 r. pierwsze stronnice gazet 
hitlerowskich krzyczały najtłustszym drukiem: 
„Straszliwy mord bolszewicki w Katyniu", 
„11 000 oficerów polskich padło z ręki Rosjan". 
Propaganda goebbelsowska rozpętała wrzask
0 „okrucieństwach sowieckich w stosunku do 
Polaków".

Do smoleńskiego miasteczka Katynia Niem­
cy zorganizowali cały potok ekskursji „mię­
dzynarodowych komisji", wycieczek „zagrani­
cznych dziennikarzy". Nie trzeba nadmieniać, 
że to „międzynarodowe" towarzystwo, lejące 
krokodylowe łzy nad straszliwą raną, zadaną 
narodowi polskiemu — to przedstawiciele or­
ganizacji i prasy faszystowskiej niemieckich 
wasali.

Kiwali poważnie głowami nad mogiłami 
katyńskiemi — Rumuni Antonescu, Węgrzy 
Horthego, rozpaczali nad nieszczęściem Pola­
ków Finnowie, Francuzi Laval‘a, Norwedzy 
Quislinga, cała sfora hitlerowskich zaprzedań­
ców ze wszystkich zakątków Europy potaki­
wała rozszczekanemu Goebbelsowi, by ułatwić 
mu ugruntowanie tego wyrafinowanego kłam­
stwa w opinii świata.

Patrzcie, mówili — co niosą Rosjanie dla 
Polaków — i otwierali wielkie mogiły zbioro­
we, w których pogrzebany był kwiat narodu 
polskiego.

To nic, że mundury i ciała ofiar wskazy­
wały jasno na to, że mord został popełniony 
jesienią roku 1941, to znaczy już wtedy, kiedy 
w Katyniu byli Niemcy, a nie, jak  twierdziła 
propaganda goebbelsowska — jesienią 1939, 
względnie wiosną 1940 roku — kłamstwo nie 
wybiera a  usankcjonują je faszystowscy 
eksperci. Najważniejsze — aby św iat w nie 
uwierzył.

św iat nie uwierzył temu wprawdzie, lecz 
znaleźli się tacy, którzy zaczęli potakiwać 
Goebbelsowi ze wszech swych nadwątlonych sił.

W ślad za Goebbelsem jak  „za panią m at­
ką" zabrali głos panowie z „polskiego rządu 
emigracyjnego" w Londynie. Nadarzyła się 
wspaniała okazja do powzięcia decydującego 
ataku oszczerstw na swego „wroga Nr. 1", z 
którym jeszcze wtedy poprzestawali w stosun­
kach dyplomatycznych. N astąpiła idealna 
symbioza panów z niemieckiego ministerstwa 
propagandy z panami „londyńczykami". Pół- 
oficjalny organ „emigracyjnego rządu pol­
skiego" w Londynie — Dziennik Polski — cy­
tował całe ustępy z „Voelkischer Beobachter"
1 zaopatrywał je  w swoje sowietożercze komen­
tarze, z których z kolei skwapliwie korzystała 
prasa hitlerowska.

Doprowadziło to w następstwie do zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych między „emi­
gracyjnym rządem polskim" w Londynie, a 
rządem Związku Radzieckiego. („Panowie lon- 
dyńczycy" nie zdawali sobie zapewne sprawy 
z tego, że krok ten znamionował początek 
agonii przed momentem śmierci, który nastą­
pił po zapadnięciu historycznych decyzji Kon­
ferencji Krymskiej).

Lecz Goebbels w roku 1943 zacierał ręce — 
zasadniczy cel prowokacji został osiągnięty.

Niedługo jednak trw ał ten tryum f. Wraz 
z nadwyrężeniem, niemieckiej machiny wojen­
nej począł walić się gmach kłamstw hitlerow­
skich. Oto jesienią 1943 roku wojska radzie­
ckie stanęły w Katyniu. Do stołu komisji, spe­
cjalnie powołanej w celu wyjaśnienia okolicz­
ności zbrodni katyńskiej, poczęły ciągnąć tłu ­
my mieszkańców Katynia i okolic, ofiarując 
swe informacje o tym koszmarnym bestial­
stwie niemieckim.

Londyn, 14. 2. Z kw atery  głównej 
generała Eisenhowera kom unikują, 
że w ojska sprzymierzonych zajęły 
na terenie Niemiec miasta Eschweiler 
i k ilka ważnych punktów  obrony nie­
mieckiej na wschodnim brzegu rzeki 
Uhr. W zachodniej Alzacji wzmogła 
się działalność nieprzyjaciela. Na 
południowy wschód od Hagenau 
oczyszczono całkowicie z przeciw ­
nika zachodnią część m. Oberhofen.

W ojska am erykańskie zdobyły na 
w yspie Luzon bazę m orską Cavite. 
S traty  am erykańskie w w alkach o 
Manillę w yniosły 9 700 ludzi. Japoń­
czycy stracili 5 200 ludzi.

Z kw atery  głównej sprzymierzo­
nych na terenie M orza Śródziemnego 
donoszą, że na froncie 5-ej i 8-ej 
arm ii we Włoszech kontynuowano 
działanie wywiadowcze. Potężne for­
m acje samolotów alianckich dokona­
ły wczoraj nalotów na koncentrację 
oddziałów niemieckich w Austrii 
i Jugosławii, jak  również na porty  
morskie północnych Włoch.

W ojska alianckie w Birmie posu­
w ają się w dalszym ciągu od połud­
niowego zachodu na M andalay.

B o m b o w c e  a l i a n c k ie  d o k o n a ły  s i l ­
n e g o  a t a k u  n a  o b ie k ty  n i e p r z y j a c i e la  
w  R a n g o o n ie .

Na Dalekim Wschodzie ofensywa sprzymierzonych trwa
Zdobycie ważnej bazy morskiej na Filipinach

Źródło: Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna im. dr. Witolda Bełzy w Bydgoszczy
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katyńskimi robili poważne gesty Rumuni Antonescu, Węgrzy Horthyego, roz­
paczali nad nieszczęściem Polaków Finnowie, Francuzi Lavala, Norwedzy Qu- 
islinga, cała sfora hitlerowskich zaprzedańców ze wszystkich zakątków Europy 
potakiwała rozszczekanemu Goebbelsowi, by ułatwić mu ugruntowanie tego wy­
rafinowanego kłamstwa w opinii świata. Patrzcie, mówili -  co niosą Rosjanie dla 
Polaków -  i otwierali wielkie mogiły zbiorowe, w których pogrzebany był kwiat 
narodu polskiego.

To nic, że mundury i ciała ofiar wskazywały jasno na to, że mord został po­
pełniony jesienią roku 1941, to znaczy już wtedy, kiedy w Katyniu byli Niemcy, 
a nie, jak twierdziła propaganda goebbelsowska -  jesienią 1939, względnie wio­
sną 1940 roku. Kłamstwo nie wybiera a usankcjonują je faszystowscy eksperci. 
Najważniejsze -  aby świat w nie uwierzył. Świat temu wprawdzie nie uwierzył, 
lecz znaleźli się tacy, którzy zaczęli potakiwać Goebbelsowi ze wszech swych 
nadwątlonych sił.

W ślad za Goebbelsem jak „za panią matką” zabrali głos panowie z „polskiego 
rządu emigracyjnego” w Londynie. Nadarzyła się wspaniała okazja do rozpoczę­
cia oszczerstw i decydującego ataku na swego „wroga nr. 1”, z którym jeszcze 
wtedy zostawali w stosunkach dyplomatycznych. Nastąpiła idealna symbioza pa­
nów z niemieckiego ministerstwa propagandy z panami „londyńczykami”. Pół- 
oficjalny organ „emigracyjnego rządu polskiego” w Londynie -  Dziennik Polski 
-  cytował całe ustępy z „Voelkischer Beobachter”* 29 i wzbogacał je o swoje sowie- 
tożercze komentarze, z których z kolei skwapliwie korzystała prasa hitlerowska.

Doprowadziło to w następstwie do zerwania stosunków dyplomatycznych 
między „emigracyjnym” rządem polskim w Londynie, a rządem Związku Ra­
dzieckiego. („Panowie londyńczycy” nie zdawali sobie zapewne sprawy z tego, 
że krok ten oznaczał początek agonii, przed momentem śmierci. Moment ten na­
stąpił po zapadnięciu historycznych decyzji Konferencji Krymskiej)30.

W roku 1943 Goebbels zacierał ręce -  zasadniczy cel prowokacji został osią­
gnięty. Ten tryumf trwał jednak niedługo. Oto jesienią 1943 roku wojska radziec­
kie stanęły w Katyniu. Do stołu komisji, specjalnie powołanej w celu wyjaśnienia

12 państw (m.in. ze Szwajcarii, z Węgier, Włoch, Danii). Miejsce zbrodni odwiedzili polscy 
pisarze, m.in. Józef Mackiewicz i Ferdynand Goetel. Do Smoleńska i innych okolicznych 
miejsc przyjeżdżali zagraniczni dziennikarze, publicyści i fotoreporterzy: amerykańscy, 
hiszpańscy, szwedzcy, szwajcarscy, francuscy.

29 Niemiecka gazeta będąca organem prasowym Narodowosocjalistycznej Niemieckiej Partii 
Robotników (NSDAP).

30 Po ujawnieniu przez Niemców informacji o grobach polskich jeńców wojennych, Rząd 
Polski 15 kwietnia 1943 r. zwrócił się z prośbą do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
o wysłanie delegacji, która zbadałaby na miejscu stan faktyczny. Ponadto wystosował notę 
do władz sowieckich w sprawie odkrytych grobów. Sowieci oskarżyli polski rząd o współ­
pracę z Niemcami i 25 kwietnia 1943 r. zerwali z nim stosunki dyplomatyczne.
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okoliczności zbrodni katyńskiej, zaczęły zgłaszać się tłumy mieszkańców Katynia 
i okolic, ofiarując swe informacje o tym koszmarnym bestialstwie niemieckim. 
Przychodzili wieśniacy i kolejarze sowieccy, którzy ze łzami w oczach opowia­
dali, jak pod groźbą gestapowskich rewolwerów musieli podpisywać protokoły 
zeznań, których nigdy nie składali. Przychodziły kobiety, byłe sprzątaczki domu 
zamieszkałego przez oprawców z Katynia, i opowiadały o pijatykach urządza­
nych po każdej egzekucji.

Egzekucje trwały kilka tygodni. Niemcy codziennie przywozili samochodami 
po kilkudziesięciu jeńców z obozu katyńskiego do lasu w Kozich Górach koło 
Katynia, kazali im kopać mogiły, w które strącali swe ofiary wystrzałami z au­
tomatów w tył głowy. (Po wkroczeniu wojsk radzieckich na terytorium Polski 
okazało się, że Niemcy opublikowali cały szereg dokumentów osób zamordo­
wanych rzekomo w Katyniu, a które w rzeczywistości zginęły w Majdanku lub 
Oświęcimiu).

Runęło raz na zawsze grubymi nićmi szyte kłamstwo niemieckie o Katyniu. 
Dzisiaj Niemcy sami smakują owoce tej prowokacji. Smakują owoce mogił ka­
tyńskich, rozsianych po całej Polsce. A jest ich setki. I „krwawa niedziela bydgo­
ska”31 to też Katyń.

Żołnierz I Armii Polskiej, który widział mogiły katyńskie i poprzysiągł sobie 
na nich straszliwą zemstę -  wiernie tej przysięgi dochowuje. Karabinem, z które­
go oddawał salwę honorową ku czci jedenastu tysięcy braci z mogiły katyńskiej
-  karabinem tym śmiało mierzy w dokrwawiającą bestię hitlerowską. Stopy, któ­
rymi deptał piach katyński, depczą dziś po trupach niemieckich na niemieckiej 
ziemi.

A cienie Katynia -  cenie milionów spalonych na Majdanku, otrutych w Oświę­
cimiu, powieszonych w Treblince, umęczonych w Dachau, cienie „krwawej nie­
dzieli” bydgoskiej -  prowadzą go dziś do serca kraju katów i morderców -  do 
Berlina.

I kiedy biało-czerwona chorągiew rozwinie się tryumfalnie nad pokonanym 
miastem gruzów, a my przez łzy radości patrzeć będziemy w ten symbol tryumfu
-  wyszepczemy jak przekleństwo słowo „Katyń”. Bo Katynia zapomnieć nie wol­
no -  Katyń żyć będzie wiecznie w naszej pamięci.

31 „Bromberger Blutsonntag” (poi. „bydgoska krwawa niedziela”) -  określenie niemieckiej 
propagandy na wydarzenia z 3-4 września 1939 r. w Bydgoszczy. W tych dniach Wojsko 
Polskie i Straż Obywatelska stłumiły niemiecką dywersję w mieście, co zostało wykorzysta­
ne przez propagandę III Rzeszy, jako rzekomy dowód na polskie okrucieństwo w stosunku 
do Niemców. Zob. Bydgoszcz 3-4 września 1939. Studia i dokumenty, red. T. Chinciński, 
P. Machcewicz, Warszawa 2008.
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Największa prowokacja w dziejach wojny. Batalion nr 537 przeprowadzał egzekucje 
w lesie katyńskim, „Ziemia Pomorska”, 19 II 1946 r., s. 2

f c l E n i A P O P l O D S K A
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Siedlisko niepokoju

liepokojących zagaił

i i które wraz z jego upadkisn 
t widowni życia politycznego 
Y kapitał i międzynarodowi

1 * kwatery swojej we Włoszech siedlisko 
rflziej brudnych machinacji, wylęgarnię 
lumików i sabota. stów wszelakiego au- 
entu ... zorganizował szkołę dywersji, 
io najczarniejszego wstecznictwa.
'90 poparcia i przy Jego czynnym wspul- 
e przenikały do naszego kraju i  przeni- 
"adal falangi zbirów, dla których watka 
'Okracjg polega na gwałceniu kobiet, na 
'"'aniu chłopów, wypełniających obowią-

V ' ,ra* Anders postępując drogą kons- 
k*J2*8o tchórzostwa nie cola sie przed n 

podłymi metodami. Szantaż I kła

C w 3 w»bec opornych to jego broń w pr 
^/*'«niu ludzi, nie znających obiektywne 
0 V o Polsce. Do mień i Świadomość '

u bY odwa*y
Sh* Ptzebrala się jednak miara złego i prze
^*ledh mlara cierpliwości. Nadszedł

Polskiego z dnia 14 bm. jest \
H  krokiem na drodze do calkos 

"lienia ogniska zatruwającego '  
S .k ^ C d z y  narodami w okresie pov

^ “dwaiinĘ pokoju.
S l i p k i  Pra9nncy wszystkie swi 
>  oy' c zagadnieniom wewnętrznej od 
S wierzy, że rząd angielski w

O d p o w i e d ź  D e w i n o
n® memorandum w sprawie AsrecBźerss®

Minister brytyjski zaprzecza posuwaniu się wojsk w kierunku granic Jugosławii
sowiecki, z  oświad- 
we Włoszech może

;asadnione oskarżenia zawarte w swym me- stać się przyczyną groźby dla przyszłego 
idum, powinien był zwrócić na to uu 
angielskiego na drodze dyplomatyłn 

lyby był niezadowolony z jego odpowii

LONDYN (obsł. wł.) Brytyjski minister 
spraw zagranicznych, Bevin, w Odpowiedzi na 
memorandum jugosłowiańskie w sprawie wojsk 
polskich we Włoszech wystosował list do sekre­
tarza generalnego ONZ, Trygve Lie, w którym

Polskieę
jugosłowiański

e Włos e wiedział, ż 
» zagrożony prze

rząd

Katolicy i komuniści
iwyisujiyH « wyborach bRlglłsKieta

yyniki: Katolicy - 
17), Socjaliści — i 
Liberalni — 17 mai 
omuniści — 23 mai 

Demokratyczn

e polą-

BRUKSEI^A, 18. 2. 
otrzymanych już infoi 
gii dały następujące 
90 mandatów (zyskał 
mandatów (zyskali 6) 
datów (stracili 16), : 
daty (zyskali 14),
— 2 mandaty.

Przewidywana zmiana rządu będzi 
czona z trudnościami ze wzglądu na 
żoną opozycją katolików. Niektóre źródła 
wskazują możliwość rządu koalicyjnego ka- 
tolicko-soejalistycznego.

BRUKSELA (obsł. wł.). Orinia publiczna Bel­
gii poświęca uwagą zagadnieniu przyszłego 
rządu. Według opinii osób zbliżonych do pre­
miera, przyjęta zostanie formuła rządu trzy- 
partyjnego, złożonego z socjalistów, komuni­
stów i liberałów. Jest prawie.pewnym, że libe- 
rażowafc, *— - '

awicy. Prezydentem 
zostanie prawdopodobnie przedstawiciel socja­
listów

BRUKSELA (obsł. wł.). Znaczny sukces pra­
wicy i komunistów, kląska partii liberalnej i 
zwiększenie wpływu socjalistów — oto rezulta­
ty wyborów belgijskich. Nowy twóT polityczny,

akces katolików spowo

BRUKSELA (obsł. w 
iremier Van Acker p 
!owi dymisją rządu, 

prosił rząd o załatw

stać sią przyczyną g
koju. Memorandum rządu jugosłowiańskiego 
oświadcza, że armia generała Andersa pokry­
wa obecnie cała Unię Bolonia — Feirara — 
Padwa — Wenecja — Tarvisio — Udine. 
Twierdzenie, że wojska polskie pod dowódz­
twem brytyjskim są skoncentrowane w lej oko­
licy i posuwają się stopniowo w kierunku 
Jugosławii, jest błędne. — Wojska te są sze­
roko rozproszone. Niektóre jednostki znajdują 
się na południu Italii. Niektóre z wojsk pol­
skich znajdują się na obszarach wymienionych 
przez memorandum rządu jugosłowiańskiego, 
lecz jedynym ich zadaniem jest czuwanie nad 
składami broni oraz pilnowanie jeńców wo­
jennych. Wydany został wyraźny zakaz powo­
ływania wojsk polskich do jakiejkolwiek roli 
w utrzymaniu bezpieczeństwa wewnętrznego.

duiona w okolicy położonej na wschód od pro­
wincji Udine. W miarę, jak to zadanie nad- 

będzie się zmniejszało, jednostki polskie 
od Po i na wschódSdą wysyłane n 

i  Bolonii.

Apelujemy do „chłopskiego rozsądku*1
Oświadczenie m inistra Rzymowskiego w Pradze

niczący delegacji po|:

• 1945 Czechosłowacjo i 
święciły swoje zwycięstw 
listoryczny zbieg okol

Germański najeźdźca wrył si

F * S © r d f © r c ® E  z  W m m w m
w  r ę k u  wladlis K»rY*Y*s k ie h

LONDYN (obsł. wł.). Pułkownik 
lej policji (Schupo) Maks Daune, któ; 
irzebywal w Warszawie od września 1939 
ló kwietnia 1940 r., znajduje sią jako j 
liec w rękach władz brytyjskich.

Żołnierze nie mogą spoczywać no laurach
„K rasnaja Zwiezda“ o 28 rocznicy istnienia Armii Czerwonej

wa Stalina: „Armia nie może dać sią uśpić o 
gniętymi

i sprawności. Artykuł 
en, zamieszczony w związku z nadchodzącą 28. 
ocznicą istnienia Armii Czerwonej, cytuje sto-

Odkrycia wojenne dia celów pokojowych
LONDYN, 18. 2. (obsł. wł.). Przyjmując dele- 

atów obcych krajów, którzy; przybyli dla 
uczestnictwa w pierwszej konferencji poświę- 

j stosowaniu radia i  radaru w lotnictwie 
lowym, minister lotnictwa cywilnego lord 
der oświadczył: Prace konferencyj mogą 
tylko charaktei

zojny si

^ ś w i a d c z e n i e  d e l e g a t a  P o l s k i
(obsł. wł.). W związku z me- I 

'im jugosłowiańskim, dotyczącym 
Polskiej we Włoszech, delegat polski, I 
6'vskj oświadczył: „Wolałbym, aby 

V '« n i ą  to nie wesźło przed Rade Bez- 
lecz być może. Ze rząd mój

będzie stal na  innym stanowisku. Nota 
rządu polskiego nie oznacza zamknięcia 
drzwi dla jakichkolwiek dyskusyj na ten 
temat. Rząd polski pragnie, aby zagadnie­
nie to zostało jak najprędzej i jak najspra* 
wiedliwiej rozwiązane."

■wiadczc
drogą.

oższym cierpieniem, jakie- 
wiek ziemia czeehosłowac- 
a próba hitlerowskiego na- 
ka przeciwko temu najaz- 
idy i obie republiki wspól- 
i, wspólną nauką i Wspól-

ipólny triumf | wiele uczą
wspólne klęski, które zrodziły się we wspól­
nych błędach.

Świat, który wygrał tamtą wojnę, nie umiał 
wygrać pokoju. Błędy i słabości pozwoliły 
Niemcom rozsadzić solidarność zwycięskiego 
obozu. W tych warunkach Niemcom nie było 
trudno zdruzgotać 1 podważyć fundamenty zwy-

Minister Rzymowski zakończył swoje przemó­
wienie słowami: „Z wiarą w obopólną przysz­
łość apelujemy do zaufania i do zdrowego, jak 
mówią w Polsce „chłopskiego rozsądku”. Pra­
gniemy sprawiedliwej i trwałej granicy, która 
by nas nie tylko dzieliła, ale i wiązała. Nie­
chaj wasze i nasze drogi, szosy i koleje, ścieżki 
górskie i przełęcze otworzą się szeroko dla lu- 

' i naszych i waszych,
ckach i 
a i polska b

mija:

żeni, artyści, politycy 
i przedstawiciele życia gospodarczego spotyka­
ją się w przyjaznym i ufnym współżyciu. Takie 
są nasze cele 1 nasze nadzieje, które przywo­
zimy do Pragi z bratnim pozdrowieniem od Rzą­
du i Narodu Polskiego.”

Minister Massaryk podszedł do ministra Rzy­
mowskiego, uścisną! mu dłoń i podziękował za 
przemówienie wśród oklasków obecnych.

Zastępca szefa sztabu generalnego WP gene­
za! St. Mossor złożył wizytę kurtuazyjną szefo­
wi prezydium Ministerstwa Obrony Narodowej

go, po czym przyjęty został przez ministra gen. 
Swobodę.

S t o s y  k i e i y c h  $ § l ® w
Straszliwe oskarżenie na ekranie w Morymberdze

• NORYMBERGA, 18. Z (obsL wij. Pułkownik 
Smirnow, oskarżający zbrodniarzy niemieckich, 
oświadczy! Trybunałowi, że w Rydze Niemcy 
zabili przeszło 2000 dzieci wydartych rodzicom. 
W sierocińcu kolo Brześcia Litewskiego hitle­
rowcy otruli 56 dzieci i rozstrzelali dyrektorką 
za Qdmowę otrucia chorego dziecka. W obozie

ikiwano im głowy
i.. Nion j Teben

nęly w komorach _
Sewastopolu 3000 osób, wśród których znajdo­
wały sią dzieci, zatopiono przy pomocy spe­
cjalnych lodzi. Tysiące ludzi rozstrzeliwano z 
karabinu maszynowego i rzucano na stos do 
rowów, gdzie można było widzieć przez kilka 
godzin kłębiące się eiaia w wysiłku wydosta­

nia się na wierzch- Niemcy grzebali je żywcem. 
W Oświęcimiu kazali wykonywać ciężkie pra­
ce dzieciom poniżej ośmiu la t Prawie wszyst­
kie one miały gruźlicę. W swej nienawiści do 
rasy słowiańskiej Niemcy zadawali ludziom tor-

Po przemówieniu prokuratora, okrucieństwa 
wyświetlane były na ekranie w obecności zbro­
dniarzy. Na ekranie przesuwały się fotografie, 
znalezione przy Niemcach. Odzwierciedlały one 
hitlerowców przyciskających rewolwery do 
skroni swych ofiar, rozbierających kobiety, ka­
leczących je straszliwie przed mordem, wresz­
cie stosy ściętych głów z okropnym '•wyrazem 
cierpienia w oczach i na ustach. Dalej widać było 
wozy pełne trupów, jeńców cywilnych ciągną­
cych zwłoki za nogi i rzucających do rowów.

Źródło: Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna im. dr. Witolda Bełzy w Bydgoszczy
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Największa prowokacja w dziejach wojny. Batalion nr 537 przeprowadzał egzekucje 
w lesie katyńskim, „Ziemia Pomorska”, 19 II 1946 r., s. 2
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NORYMBERGA (obsł. wł.). Wśród doku­
mentów złożonych przez oskarżyciela, znaj­
dują się również liczne dowody zbrodni, po­
pełnionej przez hitlerowskich bandytów w 
lesie katyńskim gdzie, jak wiadomo, zo­
stało zamordowanych w bestialski sposób 
około 15,000 polskich jeńców wojennyoh. 
Ponura zbrodnia katyńska miała przebieg 
następujący: W  3 obozach na zachód od 
Smoleńska znajdowali sie polscy jeńcy wo­
jenni, zajęci przy robotach drogowych i bu­
dowlanych.

rzeliwi nie Polaków
w lesie katyńskim. Egzekucje były 
wane przez specjalną niemiecką jednostkę 
wojskową, która nosiła nazwę sztabu ba­
talionu budowlanego 537. Na czele tego szta-

sytuacja na  wszystkich frontach zaczęła się 
dla Niemców fatalnie pogarszać, powstał 
szatański pian, aby zbrodnię w lesie ka­
tyńskim przypisać władzom radzieckim w 
tej nadziei, że pokłóci to Polaków z Rosja­
nami. Z niemiecką pedanterią i przy uży­
ciu całego arsenału wypróbowanych przez 
sztab niemiecki metod, przystąpiono do re­
alizowania tej największej w dziejach woj-

magało również i tortur,’ zdołano zmobili­
zować pewną ilość świadków, których zmu­
szano do złożenia fałszywych zeznań. Z ko­
lei zajęto się przygotowaniem „dowodów" 1

W sali na Kredytowej
(O d  korespondenta

Jeden z dziennikarzy zagranicznych, obser­
wując toczący się obecnie proces NSZ, rzucił 
tego rodzaju charakterystykę oskarżonych:

— Jedna trzecia z nich — to fanatycy nie­
nawiści; jedna trzecia — zwyczajni bandyci; 
reszta — to barany, które wbrew ich baranie­
mu usposobieniu upaja zapach krwi i  pożogi...

Nie wdając się w to, czy tego rodzaju cha­
rakterystyka jest słuszna, trzeba powiedzieć, 
że zmierza ora podobnie zresztą jak szereg in­
nych prób tego rodzaju, do wyświetlenia psy­
chologicznej zagadki „działalności" oskarżo­
nych. Co pchnęło ich w szeregi NSZ? Dla­
czego po sześciu latach niewoli znaleźli się lu­
dzie — żyjący (tak by się wydawało) w zupeł­
nie innym świecie — którzy w obliczu istnie­
nia legalnej władzy państwowej prowadzą na­
dal swą „pracę i walkę" na krwawym szlaku 
bratobójczych mordów?

Zagadka nie jest prosta. Gdy się słucha wy­
jaśnień oskarżonego Wołanina, wydaje się, że 
głównym motywem jego pracy w szeregach 
NSZ były nieokreślone bliżej nadzieje kariero­
wicza politycznego. Spryt i przebiegłość idą 
w tych wyjaśnieniach o lepsze — z  chęcią u- 

wszelkich śladów zależności NSZ od

przed pulpitem na 
spod Wierzchowin — kanciasty, 
nowany morderca i zaczyna deklamować o de­
mokracji, o tym, że zawsze byl przeciwnikiem 
NSZ, o zbrodniarzach z 1939 r. — trudno 
oprzeć się wrażeniu najbardziej obrzydliwego 
fałszu i zakłamania.

Siedemnastoletni chłopiec Kowalki opowia­
da o swoich jazdach z „grypsami" NSZ języ­
kiem przypominającym powieści Karola Maya. 
że obok tego za każdą taką przejażdżkę bra! 
po 8.000 zł z pieniędzy pochodzących z rabun­
ku — to wnosiło tylko element barwności w te 
podróże. O tym, co wozi i dla kogo wozi — 
oczywiście nic nie wiedział... I  tu znowu po­
wraca (a sama nuta zakłamania, którą słysze­
liśmy we wszystkich niemal poprzednich ze-

zakłan sej i
r NSZ tkwi zakłamanie. Rycei

oanychcy, które znajdowały posłuch 
patriotów Załgani po uszy „'szefowie" PAS 
rozprowadzali te kłamstwa w teren. Mówiło 
się: „Walczymy o wolność"; — współpracowa-

mieckich szkól dywersyjnych. Mówiło się: 
„Chcemy zaprowadzić porządek": mordowało

„ Z ie m i P o m o rsk ie j" )
się milicjantów i szerzyło chaos gdzie można 
i jak można. Deklamowało się młodym chłop­
com o idei — i tego samego dnia wypłacało się 
im wynagrodzenie za „pracę ideową" zrabo-

Poza tym stosowało się wszędzie i zawsze,
przejętą jeszcze od ONR zasadę, że cel uświę-

Przypomnijmy sobie walki dwóch różnych 
grup oenerowskich na ulicach Warszawy, na­
pad na red. Wasiutyńskiego i odwetowy napad 
na redakcją „ABC" — wszystko to w myśl 
właśnie tej zasady, że cel uświęca środki — 
a  będziemy mieli genezę NSZ-u i metod bu­
dzących odrazę.

tycznych kompilat patriotycznych haseł a ku 
pokrzepieniu własnego samopoczucia powta-

................. „Jesteśmy silni".... Prze-
w zasadę: siia przed pra- 

,uświęcony celem", sto­
sowano ją  powszechnie.

Nic dziwńego, że tego* rodzaju „ideologia" 
przyciągała rozmaitych „Sokołów", ,.Roma­
nów" i „Bohunów". Z a . nimi szli w szeregi 
NSZ bandyci pomniejszego gatunku, szła mło­
dzież poszukująca silnych wrażeń, wykolejoną

Zadaniem band leśnych było likwidowanie 
wszystkich „szkodliwych elementów". Na py­
tanie kogo uważano za „szkodliwe elementy", 
oskarżony Jaroszyński odpowiedział jednym 
tchem, że wszystkich przeciwników NSZ i 
wszystkich zwolenników obecnego rządu. Od­
powiedział tak, jakby to było rzeczą najbar­
dziej naturalną pod słońcem.

Korporanci oenerowscy chadzali po ulicach 
Warszawy z  kastetem w ręku, powtarzając: 
„Ojczyzna — to my"; bandy NSZ hulały po 
Lubelszczyźnic z karabinami maszynowymi dla 
„zaprowadzenia ładu i porządku" z tym samym 
hasłem. Cóż może być bardziej pełne fałszu 
i bartteiej zakłamane?

A owe barany, o których wspomniał w swej 
opinii ów korespondent zagraniczny — to ele­
menty zwabione w szeregi panaandersowych 
bojówek mamidłem pseudopatriotycznych haseł.

Jest to jednak (trzeba to podkreślić wyraź­
nie) — minimalna część NSZ, nie wpływająca

kłamany i zbrodniarski.
Tyle rcflcksyj z  sali sądowej na ul. Kredy­

towej. Paweł Dunin.

w tym celu na  wiosnę 1944 r. zaczęto wyw< 
zić z innych miejsc trupy pomordowanye 
przez Niemców jeńców polskich, aby w te 
sposób ukryć ślady swoich własnych zbn 
dni. Nie zaniedbywano przy tym ekshu-J 
maeji trupów, pogrzebanych już w katyft-, 
skim lesie, aby zniszczyć wszelkie d> 
menty, któreby mogty naprowadzić 
prawdziwy ślad zbrodni popełnionej p 
hitlerowców. 500 radzieckich jeńców 
jennych, użytych do tych robót. Nie 
następnie rozstrzelali, nie chcąc pozosta-’ 
wiać przy życiu niebezpiecznych dla siebi 
świadków.

Jak ustaliła ekspertyza sądowo-Iekarsk: 
potworna zbrodnia na jeńcach polskich, z< 

przez Niemców jesionią i 
iordoąrano masow 1 

przez strzał w tył głowy. Jest to typów 
sposób mordowania przez Niemców, stos> 
wany przez nich również przy masowych; 
„likwidacjach" obywateli radzieckich w Or­
le, Woroneżu, Krasnodarze i Smoleńsku. _ 
Nie tylko zeznania licznych świadków zba-i 
danych przez komisję, ale również szeri ‘ 
dowodów rzeczowych i dokumentów, któi 
zdołano jeszcze odnaleźć w mogiłach ki . 
tyńskich, nie pozostawiają najmniejszej; 
wątpliwości, co do przebiegu zbrodni ka-, 
tyńskiej, jak  i  sposobu jej zamaskowani:. ' 
Przez masową likwidację polskich jeńcót 
wojennych w lesie katyńskim — stwierdzi 
prokurator Pokrowski — Niemcy realizc 
wali swój plan i swoją politykę fizycznego; 
wyniszczenia narodów słowiańskich.

Ewakuacja albo rewolucjo
KAIR (obsł. w?.). Demonstracje anty-brytyj- 

skis w Kairze trwają dalej. 20 tysięcy studen­
tów uniwersytetu urządziło pochód po głów­
nych ulicach Kairu w kierunku .pałacu króia 
Faruka, wydając okrzyki 
wojsk brytyjskich z Egd-b 
półtorej godziny przed koszarami brytyjskimi, 
wołając: „Precz z Anglią!”, „Całkowita ewa­
kuacji". „Zupełna niepodległość I" oraz „Ewa­
kuacja lub rewolucja!" Wielkie oddziały po­
licji stoją na ulicach Kairu, lecz nie czynią 
żadnych prób przeszkodzenia demonstracji.

---- Sitłsritlr.f-----
#  KOMUNIŚCI GRECCY w Opublikował m 

wczoraj komunikacie przedwyborczym żądają 
natychmiastowego wycofania wojsk brytyj­
skich. Partia komunistyczna oskarża W. Bryta­
nia o zbrojenie sił reakcyjnych w Grecji.

#  WYROK w procesie fińskich przestępców 
wojennych został odłożony do 
domość ta wywołata wielkąl s 
sinkach. Podobno decyzja sądu 
ta na żądanie rządu, który w 
szego posiedzenia uznał zaprojektowane kary 
za zbyt lekkie.

fjt STETTINIUS I CZONKOWrE DELEGACJI! 
AMERYKAŃSKIEJ opuścili Bourni 
lot ich zairzyma się w Shannon celem zabrania 
pani Rooseve!t

«r. V  CIĄGU DWÓCH DNI ma być opubliko­
wana ważna deklaracja, dotycząca 
nie funkcjonariuszy kanadyjskich, 
nych w sprawie ujawniania sajemnłc pańslwo- 
wyefe.-

#  PREMIER IRAŃSKI SUŁTAN EH oświad 
czyi, że na zaproszenie generalissimusa Stalina 
udaje się do Moskwy.

A llan Hlnd

Paseporł zd ra jcy
ODCINEK XXXIX.

— Proszę zwrócić np. uwagę na taki choćby 
ołówek zapalający — mówił. — Wtedy runie 
na tym pojmano. Znaleźli resztki popie' “
raz., te ołówki spalają się,

Ksiądz i 
ee tych oh
dokuje obecnie różne gatunki i strasznie jest 
z nich dumny

Zęby zwiększyć wrażenie, Woźniak opowie­
dział o nowych truciznach, którymi posługu­
ją  się niemieccy agenci przy dewastowaniu za­
pasów żywności. Opowiedział także o udosko­
nalonej bombie, mieszczącej się w puszce od 
soku pomidorowego pod banderolą popularnej 
hrmy, dostarczającej tych konserw dla wojska 
i na eksport za granicę. Puszka wybuchał., 
w chwili, gdy ją otwierano, a wybuchając za­
bijała wszystkich

— Widzi ksiądz — 
żadne nowinki nie są mi obce. Mam wrażenie, 
iż ksiądz pojmuje czym mogę stać się dla nie­
go i jogo przyjaciół.

— Nie mam żadnych wątpliwości. Niech pan 
mnie odwiedzi za jakieś dwa dni, — być może 
będę tftógł cośkolwiek interesującego panu po-

ę druga,

zumienia, iż dysponuje więl 
jak Wożniak poźy.ecznyct 
połknął haczyk i z całym

— W przyszłym tygodniu odbędi 
niezwykle doniosał narada w hoteiu „rnsmais 
w Chicago. Zapraszamyl

Na tej naradzie ksiądz spotkał cztery osoby 
znane już FBS. Byli to: Kuntze. wielebny Kurt 
Moltzon, były' oficer niemiecki, a obecnie lu- 
terański pastor, doktór Villewma.'e I doktór 
Ebcll - Ei Paso.

„Hrabia" zapewniał swoich wspólników. Iż z, 
chwilą wybuchu wojny między St, Zjednoczo­
nymi a Niemcami, tm. Kuntze t Villewmate 
rozpoczną swój atak przeciwko Ameryce ca­
łym szeregiem aktów dywersyjnych Informo 
wał dalej, iż ma kontakty z odpowiedzialnymi 
pracownikami wytwórni prochu Dupona w Wii- 

ktlkunastóma robotnikami zakła 
ibrykami emunicji w

:iej, piechocie i ochro- 
. Kuntze i Villewmate, jako dzia- 

s „ntemiecko-atnerykaórkicgo sojuszu" tak­

że potrafili usadowię swoich ludzi w kilku dzih- 
siątkach ważnych przedsiębiorstw wojennyci
SI Zjednoczonych.

EbeIłowi powierzono przekazywanie informa 
cji do Niemiec czterema sposobami. Po pierw 
sze — w czasie swoich regularnych podróż' 
na Rio Grandę del Norte miał przesyłać lisi’ 
pocztą z Meksyku do Japonii, z pominięciem 
cenzury angielskiej na Bermudach. Po drugie 
powinien byl dla tych celów wykorzystywać 
kurierów znajdujących się na okrętach janoń- 
skich, zawijających do portów meksykańskich. 
Po trzecie: mógł korzystać z usług krótko>a- 
lowrej radiostacji Czwarty wreszcie sposób, 
wymyślony przez Kuntzego. polegał na bezpo­
średnim przekazywaniu inforr icjd za pośredni 
ctwem japońskich rodzi podwodnych, któri 
będą się wynurzały na pov ierzchnl wó< 
meksykańskich. W ty™ celu K- ntze miał wy 
jeżdśać łodzią rybacką n» morze, albo ta 
zaznaczać spotkania na Brzegu.

Kuntze f  za tym powinien byt przekazywa. 
nie tylko pisemne informacje Po zllkwidowa 
niu grupy Ducana, Niemcom i Japończykom 
nie ł-two było wywozić .'akie kłopotliwe zt 
względu nz objętość przedmioty jak np 'vzo> ■ 

pocisków, masek gazo

(Ciąg dalszy nastąpi)

siggła^ s
W kancelarii i bunkrze

W „Robotniku" znajdujemy rrportai,

nie z  wędrówki po kancelarii i bwócd1
Hitlera:

Wielkie brązowe tablice z podołżmain, 
Stawskich dostojników, które nad 

wrsieły, są strzaskane. Przez dach ciecze a**™ 
' 'era Się w wielkich kałużach na W  

zwierciadle parkietu. Gabinet HńlertJ 
. Nie stoją już pirzed drzwiami ’ 

białych rękawiczkach. Lodowaty wtetc nuf»>"

Jego prywatny bunkier, który w 
czasie wzmocniony został trzema

gdyż lękał się o  swe „kosztowne 
był widownią

Tray tysiące
jego kancelarii Rzeszy. Tuiaj tez 

Braun. Obok jego sypialni, w której
jego łóżko i szafa do rzeczy zna jonie 

przyjaciółki Pozostały tu tylko 
me, wrrahmr Aensln sekretarzy ^

świata.
Pożyczka Odbudowy Kraj®

w związku ze
; sezon budowlanym pań „tw© musi ^  
dołkowe środki pieniężne Temu celo* ^  
iżyć Premiowa Poż, ka OdbudowY _ p 

Pożyczka ta przeznaczona jest wyłącztu ^  
cele odbudowy. Skyrzysto na tym auto® '

:y®ł pomocniczy. — w,
złotówka deklarowanej po*y®*\ yr 

m wielokrotnie we wzrastaj!!c?00 
spodarczyeh"

Twarde żądanie ^
la gazeta na marginesie Prrtra\iifi 

z  rządem Wielkiej Brytanii w sprawie Pj 
:ania władzom polskim zwierzchnie^0"

Oddziały wojskowe pod dowód*- ,
■lały się szkoła dyweruantów, szpieg®* p 
rorystów których tam przygotowyw^ S 
walki z odrodzoną państwowością gr  

lej -ony żołnierze, którzy wyra®“ Jr 
atu do kraju -  jak to podkreśla 
-  zostali usunięci z wojska i o*
;tu, broni itp. W ten sposób t f c k ^ y j  f

ludzie zaró d  jedem prop landy 
kie pozostali e"cer©wie, zdecyó®" 
to nastawieni do nowej Polski- jrff
y w 'tych warnnka-h państwo 
mógł uważać polskie jednostki 

znajdujące sdę za granicą, za jednosOo 
Polskiego? Wykaz Łiśmy jak najiep**•<#< 
w per rjach. mimo że p raecM0*WSe c» 
tyle miesięcy 1 rząd brytyjski dawał 

powtedż w sprawie, która 
rczywlstą, jak przekazanie 

Rządowi Jedności Narodowej. Ta D1 „ -ćrfT 
musiała eto p. -deż kiedyś d& Z #  

narfl widoków rri■ . p
jej rozwiązanie. 
yśtąpić decy*)* 

swój wyraz w nocie 1 bm.

Polska a CzechosŁowac 
. rozmowy delegacji , 

.JJziennik Poleki“ podkreila, 
kolwiek byłyby dswne *
slk byłyby zadawnione P,e“ «l<C 
:ym w orównainiu do zawsż* 

zawsze aktualnej groźby niemieckiej. ^  
‘■'ełc narodów sCcwiańskćch. to za.* 
rancja pokojowego rozwoju. jmia , ^ 1‘j  
ma : ut walenia zdi.byczy nofcraw ^  1 
Mylą ę d . którzy sądzą że NtentCr ̂  P 
(kończone fest wiele danych Cu em® H,,
Izić te  te-, orze-iwo e .

wlańsk<e muszą uwlelokrotnić swoją “"u Z *<• ' "■**■ ««l 601
ie dzieli, aby tak naj zchle) znale" 
język, bo tylko połączone przyjaźnią ’ . H 
pracą mogą odegrać •3 » »

Źródło: Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna im. dr. Witolda Bełzy w Bydgoszczy
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Wśród dokumentów złożonych przez oskarżyciela, znajdują się również licz­
ne dowody zbrodni, popełnionej przez hitlerowskich bandytów w lesie katyńskim 
gdzie, jak wiadomo, zostało zamordowanych w bestialski sposób około 15.000 
polskich jeńców wojennych. Ponura zbrodnia katyńska miała przebieg następu­
jący: w 3 obozach na zachód od Smoleńska znajdowali się polscy jeńcy wojenni, 
zajęci przy robotach drogowych i budowlanych. W jesieni 1941 roku Niemcy 
rozpoczęli masowe rozstrzeliwanie Polaków w lesie katyńskim. Egzekucje były 
wykonywane przez specjalną niemiecką jednostkę wojskową, która nosiła nazwę 
sztabu batalionu budowlanego 537. na czele tego sztabu stali: Oberleutnant Amet, 
Oberleutant Reck, oraz leutnant Hott32. Gdy w roku 1943 sytuacja na wszyst­
kich frontach zaczęła się dla Niemców fatalnie pogarszać, powstał szatański plan, 
aby zbrodnię w lesie katyńskim przypisać władzom radzieckim w tej nadziei, 
że pokłóci to Polaków z Rosjanami. Z niemiecką pedanterią i przy użyciu całe­
go arsenału wypróbowanych przez sztab niemiecki metod, przystąpiono do re­
alizowania tej największej dziejach wojny prowokacji. W tym celu za pomocą 
groźby i przekupstwa, a tam, gdzie to nie pomagało również i tortur, zdołano 
zmobilizować pewną ilość świadków, których zmuszano do złożenia fałszywych 
zeznań. Z kolei zajęto się przygotowaniem „dowodów” i w tym celu na wiosnę 
1944 r. zaczęto wywozić z innych miejsc trupy pomordowanych przez Niemców 
jeńców polskich, aby w ten sposób ukryć ślady swoich własnych zbrodni. Nie 
zaniedbywano przy tym ekshumacji trupów, pogrzebanych już w katyńskim lesie, 
aby zniszczyć wszelkie dokumenty, któreby mogły naprowadzić na prawdziwy 
ślad zbrodni popełnionej przez hitlerowców. 500 radzieckich jeńców wojennych, 
użytych do tych robót, Niemcy następnie rozstrzelali, nie chcąc pozostawiać przy 
życiu niebezpiecznych dla siebie świadków.

Jak ustaliła ekspertyza sądowo-lekarska, potworna zbrodnia na jeńcach pol­
skich, została popełniona przez Niemców jesienią 1941 r. Nieszczęsnych mordo­
wano masowo przez strzał w tył głowy. Jest to typowy sposób mordowania przez 
Niemców, stosowany przez nich również przy masowych „likwidacjach” obywa­
teli radzieckich w Orle, Woroneżu, Krasnodarze i Smoleńsku. Nie tylko zeznania 
licznych świadków zbadanych przez komisję, ale również szereg dowodów rze­
czowych i dokumentów, które zdołano jeszcze odnaleźć w mogiłach katyńskich, 
nie pozostawiają najmniejszej wątpliwości, co do przebiegu zbrodni katyńskiej,

32 Sowiecki prokurator Jurij Pokrowski, w mowie wygłoszonej w czasie procesu w Norymber­
dze, oskarżył o popełnienie Zbrodni Katyńskiej płk Friedricha Ahrensa z 537. pułku łączno­
ści Grupy Armii „Środek”. Dwa pozostałe nazwiska -  Rex (w rzeczywistości Rechst) i Hott 
-  również wskazał Pokrowski, zob. D. Gabrel, Historia postępowań w sprawie Zbrodni Ka­
tyńskiej [w:] Zbrodnia katyńska..., s. 22; W. Kulesza, Zbrodnia Katyńska jako akt ludobój­
stwa (genezapojęcia) [w:] Zbrodnia katyńska.., s. 53-54.
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jak i sposobu jej zamaskowania. Przez masową likwidację polskich jeńców wo­
jennych w lesie katyńskim -  stwierdził prokurator Pokrowski33 -  Niemcy realizo­
wali swój plan i swoją politykę fizycznego wyniszczenia narodów słowiańskich.

Bibliografia
Prasa
Akt oskarżenia przeciw przestępcom wojennym. 24 „ wodzów ” hitlerowskich przed sądem 
świata .„Głos Pomorza”,
25 X 1945 r.
Akt oskarżenia przeciwko Doboszyńskiemu, „Ilustrowany Kurier Polski”, 21 VI 1949 r. 
Babisiak S„ Akt oskarżenia, „Ziemia Pomorska”, 23 X 1945 r.
Drachowski W., Żołnierski hołd Zmarłemu, „Ilustrowany Kurier Polski”, 8 VII 1946 r.
„Droga do Katynia ”, „Robotnik Kujawski”, 11 IX 1945 r.
J. B„ Tragiczna karta katyńska, „Nowy Dzień Robotnika”, 16 IV 1945 r.
Jeszcze Katyń. Rzezi dokonali żołnierze 537 batalionu saperów niemieckich, „Głos Pomo­
rza”, 19 11 1946 r.
Marszak L„ Naród przestępców, „Robotnik Kujawski”, 28 VIII 1945 r.
Mordy w Katyniu przed Trybunałem. Szczegóły zbrodni w naświetleniu prokuratora so­
wieckiego, „Ziemia Pomorska”, 15 II 1946 r.
Nowe szczegóły mordu w Katyniu, „Ilustrowany Kurier Polski”, 3 I 1946 r.
Nowy dowód niemieckiej zbrodni w Katyniu, „Głos Pomorza”, 25 I 1946 r.
Polacy w Anglii, „Ilustrowany Kurier Polski”, 22 II 1947 r.
Polska pomaga oskarżać zbrodniarzy niemieckich, „Głos Pomorza”, 15 II 1946 r. 
Przegląd prasy stołecznej, „Gazeta Pomorska”, 4 VIII 1949 r.
Serwański E„ Pamiętajcie o nas w modlitwach Waszych..., „Ilustrowany Kurier Polski”, 
3 X1 1947 r.
Świadkowie zbrodni katyńskiej, „Głos Pomorza”, 2 III 1946 r.
Tajemnica Gibraltaru. Czy ponura zagadka minionej wojny będzie rozwiązana?, „Ilustro­
wany Kurier Polski”, 8 VII 1946 r.
„Wynalazca" afeiy katyńskiej pracuje w amerykańskim zarządzie wojskowym w Austrii, 
„Głos Pomorza”, 31 VII 1948 r.
Z prac nad uruchomieniem przemysłu bydgoskiego, „Wiadomości Bydgoskie”, 6 II 1945 r. 
Żochowski T., Katyń. „Wiadomości Bydgoskie”, 15 II 1945 r.
Opracowania
150 lat Zakładów Graficznych w Bydgoszczy na tle dziejów drukarstwa pomorskiego, Byd­
goszcz 1965.
Bydgoszcz 3-4 września 1939. Studia i dokumenty, red. T. Chinciński, P. Machcewicz, 
Warszawa 2008.
Gabrel D., Historia postępowań w sprawie Zbrodni Katyńskiej [w:] Zbrodnia katyńska. 
W kręgu prawdy i kłamstwa, red. S. Kalbarczyk, Warszawa 2010.

33 Płk Jurij Pokrowski, sowiecki prokurator, zastępca głównego oskarżyciela sowieckiego 
w procesie w Norymberdze.



Kłamstwo Katyńskie w prasie województwa pomorskiego (1945-1950) 267

Golon M., Zbrodnia katyńska w propagandzie PRL (1944-1989). 45 lat fałszowania histo­
rii [w:] Charków-Katyń-Twer. W sześćdziesiątą rocznicę zbrodni, red. A. Kola, J. Sziling, 
Toruń 2001.
Jaczyński S., Zbrodnia katyńska w świetle propagandy politycznej Polski Ludowej: wy­
brane zagadnienia, „Doctrina. Studia społeczno-polityczne” 2008, nr 5.
Kulesza W., Zbrodnia Katyńska jako akt ludobójstwa (geneza pojęcia) [w:] Zbrodnia ka­
tyńska. W kręgu prawdy i kłamstwa, red. S. Kalbarczyk, Warszawa 2010.
Łysakowski P., Kłamstwo Katyńskie, „Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej” 2005, nr 
5-6.
Materski W., Mord katyński. Siedemdziesiąt lat drogi do prawdy, Warszawa 2010.
Mord w Lesie Katyńskim. Przesłuchania przed amerykańską komisją Maddena w latach 
1951-1952, wstęp, wybór i oprać. W. Wasilewski (t. 1, Warszawa 2017; t. 2, Warszawa 
2018; t. 3, Warszawa 2020).
Pakier P., Prasa frontowa Ludowego Wojska Polskiego w latach 1945-1945, „Rocznik 
Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego” 1967, t. 6, nr 1.
Wasilewski W., Kłamstwo Katyńskie -  narodziny i trwanie [w:] Zbrodnia katyńska. 
W kręgu prawdy i kłamstwa, red. S. Kalbarczyk, Warszawa 2010.
Wasilewski W., Władysław Gomułka a sprawa Katynia, „Komunizm: system-ludzie-do- 
kumentacja” 2016, nr 5.
Wolsza T„ „Katyń to już na zawsze kąty i katowani ”. W „polskim Londynie ” o sowieckiej zbrod­
ni w Katyniu (1944-1956),
Warszawa 2008.
Zbrodnia katyńska. W kręgu prawdy i kłamstwa, red. S. Kalbarczyk, Warszawa 2010.


